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W S T Ę P .

T hiers w  roku 1849 w komisji nauczania począt
kow ego powiedział: „Chcę w pływ  duchow ieństw a 
uczynić wszechmocnym, gdyż liczę nań w spraw ie roz
pow szechnienia tej pięknej filozofji, k tóra poucza czło
wieka, iż jes t on zesłany  na ziemię po to, by cierpiał, 
nie zaś owej filozofji, k tóra, odw rotnie, mówi człow ie
kowi: Używaj."

T hiers form ułow ał m oralność klasy burżuazyjnej, 
w yrażając w  tych słow ach jej okrutny egoizm i ciasno
tę pojęć. — G dy burżuazja walczyła ze szlachtą, popie
raną  przez duchow ieństw o, głosiła ona w olność badań 
i ateizm; lecz odniósłszy zw ycięztw o, zm ieniła swą 
tak tykę i ton; i obecnie stara  się na religji oprzeć swe 
ekonomiczne i polityczne panow anie. W  XV-tym 
i XV I-tym  stuleciach z łatw ością w skrzesiła tradycje 
pogańskie i w ysław iała ciało i jego żądze, potępiane 
przez chrześcijaństwo; w naszych zaś czasach, tonąc 
w  zbytkach, w ypiera się nauki sw ych myślicieli Rabe- 
lais’a, D idero t’a i głosi robotnikom  w strzem ięźliw ość. 
M oralność kapitalistyczna, nędzna parodja moralności 
chrześcijańskiej, rzuca klątw ę na ciało robotnika; idea
łem  jej jes t doprow adzenie potrzeb człowieka do bez
w zględnego minimum, zniweczenie jego radości i na
m iętności i skazanie go na rolę m aszyny, w ytw arzają
cej pracę bez w ytchnienia, bez litości.
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Rewolucyjni socjaliści winni wznow ić walkę, k tó
rą prow adzili filozofowie i pamfleciści burżuazji; w inni 
targnąć się na m oralność i teorje socjalne kapitalizmu; 
winni zniweczyć w um ysłach ludzi, pow ołanych do 
walki, przesądy, zasiane przez klasy panujące; winni 
głosić w obliczu obłudnych kaznodziejów  w szystkich 
nauk m oralnych, że ziemia przestan ie  być doliną łez 
dla robotnika, że w  komunistycznem państw ie przy
szłości, k tó re  wzniesiemy, „jeśli możliwe — pokojowo, 
jeśli nie — przem ocą", ludzie będą ham owali sw e na
miętności, gdyż „z natu ry  w szystkie nam iętności są do
bre; w inniśm y jedjm ie w ystrzegać się złych nałogów  
i nadużyć1' '), k tóre zniknąć mogą, dzięki ich w zajem ne
mu zrów now ażeniu  i harm onijnem u rozwojowi ludzkie
go organizmu, gdyż, jak  tw ierdzi dr. Beddoe 2), „jedy
nie przy pomocy maximum sw ego fizycznego rozw oju 
rasa  osiągnie najw yższy stopień energji i siły m oral
nej." Takie było rów nież zdanie w ielkiego naturalisty , 
K arola D arw ina :‘).

** Jf

Obalenie „Praw a do pracy", które obecnie w ydaję 
ponow nie z pewnemi uzupełniającem i uwagam i, po raz 
pierw szy ukazało się w r. 1880, w drugiem  w ydaniu 
tygodnika „Rów ność" (Egalite").

P. L.
W ięzienie Ś-tej Pelagji, 1883 r.

') Descartes. Ż%dze ducha.
a) Dr. Beddoe Ze wspomnień antropologa.
3) Darwin. O pochodzeniu człowieka.
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Bądźmy leniwi zawsze i wszę
dzie, jeno nie w objęciach miłości, 
nie przy kielichu, jeno nie wówczas, 
gdy oddajemy się lenistwu.

Lessing.

I.

Zgubny dogmat.

N iepojęty szał opanow ał klasy robotnicze naro
dów, śród k tórych  panuje cywilizacja kapitalistyczna. 
Szał ów  pociąga za sobą osobiste i społeczne nieszczę
ścia, k tó re  już od dwóch w ieków  szarpią znękaną ludz
kość. Szałem  owym je s t miłość pracy, szalona żądza 
pracy, doprow adzona do w yczerpania sił życiowych 
osobnika i jego potom stw a. Miast tego, by przeciw 
działać tej psychicznej aberracji, kapłani, ekonomiści, 
m oraliści uświęcali praćę. Ślepi i ograniczeni ludzie 
zapragnęli być m ądrzejszymi od swego Boga; słabe 
i m arne isto ty  zapragnęły  przyw rócić to, co przeklął 
ich Tw órca. Nie będąc chrześcijaninem, ani ekonom i
stą, ani m oralistą,—od w yroku ich apeluję do ich Boga; 
na ich kazania o religijnej, ekonomicznej i wolnomyśl- 
nej m oralności odpowiadam  apelacją do okropnych 
skutków  pracy w społeczeństw ie kapitalistycznem .

W  społeczeństw ie kapitalistycznem  praca jest p rzy 
czyną zw yrodnienia um ysłow ego, wszelkich kalectw

ilafe ■ _________ __ __ ___
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organicznych. Porów najcie konia czystej krw i ze staj
ni Rotszyldow skiej, którem u usługuje czeladź dworska, 
z ociężałym koniem ferm norm andzkich, k tóry  upraw ia 
ziemię, wozi naw óz, zwozi zboże do spichrza. Spójrz
cie na szlachetny okaz człowieka dzikiego, którego 
m isjonarze handlu i handlarze religji nie zdążyli jesz 
cze zarazić chrześcijanizmem i syfilisem, ani zepsuć 
dogmatem pracy, — poczem spójrzcie na naszych nie
szczęsnych niew olników  m aszyny ’).

') Europejscy badacze stają zdumieni wobec fizycznej pię
kności i wyniosłych ruchów ludzi narodów pierwotnych, nie skażo
nych jeszcze tem, co Paeppig przezwał „trującym tchem cyw iliza
c j i /  Mówiąc o tubylcach wysp Oceanji, lord George Campbel pisze: 
„Niema na świacie ludu, któryby na pierwszy rzut oka bardziej 
zdumiewał. Gładka, o lekkiem miedziano-czerwonem odcieniu skó
ra ich, złociste falujące włosy, piękne pogodne twarze, słowem, cała 
ich postać tworzy nowy i wspaniały okaz rodzaju ludzkiego (genus 
homo); pod względem zewnętrznym czynią oni wrażenie wyższej od 
nas rasy.“ Cywilizowani obywatele starożytnego Rzymu—Cezar, Ta
cyt, z tym samym podziwem spoglądali na komunistyczne plemiona 
germańskie, Lapadające na państwo rzymskie.—Podobnie, jak Ta
cyt, Salvieu, kapłan V-go w ieku, którego przezywali mistrzem bi
skupów, stawiał barbarzyńców za wzór ludziom cywilizowanym
i chrześcijanom: , „Jesteśmy rozpustnikami pośród barbarzyńców, 
cnotliwszych od nas. Co więcej — barbarzyńcy cierpią wskutek na
szej rozpusty: Gotowie nie znoszą pośród siebie rozpustników swej 
narodowości; jedynie Rzymianom, dzięki przywilejowi ich narodowo
ści i im ienia służy prawo rozpusty. (Pederastja była podówczas 
bardzo rozpowszechniona śród pogan i chrześcijan). Prześladowani 
zwracają się do barbarzyńców, szukając humanitarności i  schronie- 
niau — (0  rządach boskich). Cywilizacja starożytna i rodzące się 
chrześcijaństwo znieprawiły barbarzyńców starożytnego świata,—po
dobnie jak upadające chrześcijaństwo i współczesna cywilizacja ka
pitalistyczna znieprawiają ludy dzikie nowego świata.

F. Le Play, któremu należy przyznać zdolność spostrzegaw
czą, bez względu na jego wywody socjologiczne, tchnące filantropij- 
nem i chrześcijańskiem filisterstwem, mówi w swem dziele .R o
botnicy europejscy" (1885): „Skłonność baszkirów do lenistwa (basz- 
kirowie, napół koczujące plemię Uralu azjatyckiego), bezczynność 
życia koczowniczego, pociąg do rozmyślań, znamionujące osobniki
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A żeby odnaleźć w  naszej cywilizowanej Europie 
ś lady  naturalnej ludzkiej piękności, należy udać się do 
narodów , u k tórych ekonomiczne przesądy nie w ytępiły  
jeszcze nienaw iści do pracy.

H iszpanja, która, niestety, w ynaturza się, może 
jeszcze poszczycić się tęm, że posiada mniejszą ilość 
fabryk, niż my — więzień i koszar; lecz dusza artysty  
raduje się na w idok dzielnego andaluzyjczyka, czarne
go, jak  heban, giętkiego, jak  stal; i serce człow ieka bi
je  radośnie, słysząc, jak  żebrak, m ajestatycznie ow inię
ty  w  swój dziuraw y płaszcz (capa), zowie przyjącielem  
(amigo) księcia ossońskiego. D la H iszpana, w  którym  
drzem ie jeszcze zwierzę pierw otne, p raca  je s t najgorszą 
niew olą '). — G recy z okresu bohaterskiego rów nież po
gardzali pracą; tylko niewolnikom  przystoi praca: wol
ny człowiek oddaw ał się tylko ćwiczeniom fizycznym 
i zajęciom umysłowym. Były to w łaśnie owe czasy, 
k iedy G recy żyli i oddychali w  atm osferze A rysto tele
sa, F idjasza i A rystofanesa; by ły  to owe czasy, kiedy 
garstka m ężnych pokonała pod M aratonem  hordy azja
tyckie, w krótce potem  zw yciężone przez A leksandra. 
Filozofow ie starożytnych czasów głosili pogardę dla 
pracy , jako poniżającą godność wolnego człowieka; 
poeci opiew ali lenistw o, ów dar bogów:

0  Melibac Deus nobis haec otia f e c i t2).

najbardziej uzdolnione, nadają, tym  ostatnim taką subtelność umysłu
i  sądu, jaką rzadko spotkać można na tym  samym społecznym po
ziom ie bardziej rozwiniętej cywilizacji... Największy wstręt czują 
do pracy na roli. Przekładają nad nią każde inne zajęcie. Rol
nictwo, istotnie, jest pierwszym przejawem pracy niewolniczej w spo
łeczeństwie ludzkiem. W edług podania biblijnego, pierwszy prze
stępca, Kaim, był rolnikiem.

') Hiszpańskie przysłowie głosi: „Descanzar salud“ (Wypo
czynek jest zdrowiem).

*) .0 ,  Melibe, Bóg obdarzył nas tą bezczynnością" — Wirgi- 
ljusz, Bukoliki.
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C hrystus w swem  kazaniu na górze głosił leni
stwo: „Spójrzcie na lilje polne, jako w zrastają; nie tru 
dzą się, nie przędą, a powiadam  wam, że i Salom on 
w całym swym przepychu nie był piękniej odzian." 
Jehow a, Bóg brodaty  i w strętny, dał swym  w iernym  
szczytny przykład idealnego lenistwa; po sześciu dniach 
pracy spoczął na wieki.

Dla jakich zaś ras, odw rotnie, praca jest po trzebą 
organiczną? Dla Owernijczyków, dla Szkotów , owych 
O w ernijczyków  w ysp brytańskich; dla G allegosów , 
owych O w ernijczyków  Hiszpanji; dla Pom eranijczyków , 
owych O w ernijczyków  Niemiec; dla Chińczyków , 
ow ych O w ernijczyków  Azji. Jakie klasy  w  naszem  
społeczeństw ie lubią pracę dla pracy? W łościanie — 
posiadacze i drobnom ieszczaństw o — jedn i zajęci na  
swym kaw ałku ziemi, drudzy przykuci do sw ego k ra
mu, ryją się jak  krety  w  swym  lochu podziem nym  i ni
gdy się nie w yprostują, by spojrzeć w wolnej chwili na 
św iat boży.

P ro le ta rja t natom iast, — wielka klasa, obejmująca 
wszystkich w ytw órców  cyw ilizow anych narodów , kla
sa, która, w yzw oliw szy siebie, wyzwoli ludzkość z ja
rzm a pracy niewolniczej i uczyni z człow ieka-zw ierzę- 
cia istotę wolną, — proletarjat, spaczyw szy sw e instyn 
kty, nie uśw iadom iw szy sobie sw ego posłannictw a 
dziejowego, dał się uw ieść dogm atowi pracy. Surow ą 
i okrutną otrzym ał za to karę. W szystkie osobiste i spo
łeczne klęski zrodziły się z jego  nam iętności do pracy.
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B ło g o sła w ie ń stw a  pracy.

W  r. 1880 ukazała się w  Londynie anonim owa 
broszura pod tytnłem : „An Essay on trande and com- 
m erce“ (Próba zbadania rzem iosł i handlu). W yw ołała 
ona w  swym czasie w iele hałasu. A utor jej, wielki 
filantrop, oburzał się na to, że „motłoch fabryczny An- 
glji mocno sobie w bił w głowę, że wszystkim  m iesz
kańcom  kraju, jako  Anglikom, służy z p raw a urodzenia 
być wolniejszym i i bardziej niezależnym i od robo tn i
ków jakiegokolw iek innego kraju Europy. Idea ta mo
że być pożyteczna dla żołnierzy, budząc w  nich odw a
gę; lecz im słabiej przejęci są nią robotnicy fabryczni, 
tem lepiej dla nich i dla państw a. Robotnicy nie po 
winni nigdy uw ażać się za niezależnych od ludzi, sto
jących na najw yższym  szczeblu. Bardzo niebezpiecznie 
jes t pobudzać podobne skłonności w  takiem  handlo- 
wem  państw ie, jak  nasze, gdzie, być może, siedm 
ósmych ludności posiada bardzo nieznaczną w łasność 
lub też jest jej całkiem  pozbawioną. Przem ysłu nasze
go nie rozw iniem y całkowicie póty, póki nasi przem y
słow i biedacy nie poczną bez szem rania pracow ać po 
sześć dni za tę samą płacę, jaką obecnie otrzym ują za 
dni cztery. “

W  ten sposób, na sto lat p raw ie przed G uizot’em 
otw arcie głoszono pracę, jako środek poskram iający 
szlachetne ludzkie instynkty. — „Im więcej pracow ać
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będą moje narody, tem mniej będzie w ystępków , — p i
sał N apoleon 5-go maja 1807 r. z O sherodu.— „W ładza 
je s t w  mym ręku... zam ierzam  rozkazać, by w  dni n ie
dzielne po skończonem  nabożeństw ie otw ierano w szyst
kie sklepy i ich robotnicy pow racali do pracy.* By 
w yrw ać z korzeniem  lenistw o i złamać pow stałe ztąd 
uczucie dumy i niezależności, autor „Essay on trad e“ 
proponow ał umieszczenie ubogich w idealnych domach 
pracy (ideał work-houses), k tóre staną  się „domami 
okropności", gdzie będą zmuszali do 14-god'zinnej p ra 
cy na dobę, tak, iż po odtrąceniu czasu na jedzenie, 
pozostanie 12 godzin pracy."

D w anaście godzin codziennej pracy, — oto ideał 
filantropów  i m oralistów  XVIII wieku. Jakże prześci
gnęliśmy owo nec p lu s  u ltra!  W spółczesne w arsztaty  
s ta ły  się idealnem i domami popraw y, gdzie w iężą m a
sy robotnicze, skazane na ciężkie robo ty  po 12 i H  
godzin—-nietylko mężczyzn, lecz kobiety i dzieci!l) I po
myśleć, iż synow ie bohaterów  T e rro ru  pod w pływ em  
religji i pracy poniżyli się do tego stopnia, że po roku 
1848 ogłosili, jako  zdobycz rew olucyjną, praw o 12- 
godzinnej pracy  fabrycznej; iż proklam owali, jako  zasa
dę rew olucyjną, Prawo do pracy. H ańba proletarjato- 
wi francuskiemu! Niewolnicy jedynie zdolni są do po
dobnego poniżenia. D la greka epoki bohaterskiej nie

') Na pierwszym kongresie dobroczynnym, odbytym w Bruk- 
selli w r. 1857, jeden z najznakomitszych fabrykantów miasta Mar- 
kiety  (w pobliżu L ille), Scrive, przy grzmiących oklaskach członków 
kongresu opowiadał z uczuciem szlachetnego zadowolenia: „Wpro
wadziliśmy pewne rozrywki dla dzieci. Nauczamy je podczas pra
cy śpiewu i rachunków; to je rozwesela i pomaga im mężnie znosić 
ową dwunastogodzinną pracę, która jest im niezbędna dla zdobycia 
środków do życia.“—Dwunastogodzinna praca i jaka praca! I na ta
ką pracę skazane są dzieci, nie mające jeszcze 12-tu latl Materjaliści 
zawsze będą żałowali, iż niema piekła, do którego można byłoby 
wyprawić owych chrześcijan, owych filantropów, katów dzie
ciństwa!
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starczyłoby 20 lat cywilizacji kapitalistycznej, by pojąć 
podobne poniżenie.

I jeśli okropności p racy  galerniczej, jeśli to rtu ry  
g łodow e zw aliły się na proletarjat obficiej, aniżeli sza
rańcza biblijna, to w szak on sam je wyw ołał.

Jarzm o tej pracy, której w  r. 1848 żądali z bronią 
w  ręku, sami nałożyli robotnicy na sw e rodziny; żony 
swe i dzieci oddali pod w ładzę przem ysłow ych baro
nów . W łasnem i rękam i zburzyli sw e ogniska domowe; 
w łasnem i rękam i w ycisnęli pokarm  z piersi swych 
żon: nieszczęsne, będąc w ciąży lub karm iąc piersią 
swe niem owlęta, zmuszone są nadw erężać się i w y
czerpyw ać do ostatniej kropli krw i w  kopalniach i fa
brykach; w łasnem i rękam i złamali życie, podkopali 
zdrow ie swych dzieci.—H ańba proletarjuszom ! Gdzież 
są ow e dzielne niew iasty, o których p raw ią nam na
sze daw ne opowieści i bajki, śmiałe, gdzie należy, sw o
bodne w m owie, pochopne do „boskiego trunku?“ 
Gdzież są owe młode, wesołe, n iezafrasow ane gospo
sie, wieczne św iergotki, szerzące w okół śmiech i ra 
dość, rodzące bez bólu zdrow e i silne niemowlęta?... 
Obecnie mamy kobiety  i dziewczyny fabryczne, bez
barw ne zw iędłe kwiatki, z chorym  żołądkiem i wynę- 
dzniałem i członkami!... Nie doznały one nigdy zdro
w ych  rozkoszy, nie są zdolne śmiało opowiedzieć, jak  
się oddały w  miłości! — A dzieci? D w unastogodzinna 
praca  dla dzieci! O hańbo! — Lecz w szak w szyscy Ju- 
ljusze S im on’owie akademji moralno-politj^cznych nauk, 
w szyscy G erm iniuszow ie jezuityzm u nie mogliby w y
naleźć nic bardziej przytępiającego zdolności um ysłowe 
dzieci, bardziej zniepraw iającego ich instynkty , bardziej 
zgubnego dla ich organizm u, jak  praca w  zakażonej 
atm osferze w arsztatu  kapitalistycznego.

W iek nasz, tw ierdzą, jes t w iekiem  pracy: tak, 
istotnie, jest on wiekiem cierpienia, nędzy i roz
pusty.

A  jednak, burżuazyjni filozowie i ekonomiści, po
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czynając od ociężałego i m glistego A ugusta Com te’a, 
a kończąc na śm iesznie-w yrazistym  Leroy-Beaulieu; 
burżuazyjni pisarze, poczynając od szarlatańsko-rom an- 
tycznego W ik to ra  Hugo, aż do naiw nie-kom icznego 
Paul de K ock’a, w szyscy oni tw orzyli ckliwe hym ny 
ku czci boga Postępu , p ierw orodnego syna P racy . 
Słuchając ich, zdaw ałoby się, iż szczęście w krótce za
panuje na ziemi: czuć sie już daje jego nadejście. Po
grążali się w pyle wieków m inionych i nędzy okresu 
feudalnego, by w ygrzebyw ać te ponure szczątki, na 
pociechę naszym  czasom. — Jakże obrzydli nam  ci syci 
i zadowoleni, do niedaw na jeszcze pochlebcy m agna
tów, obecnie, hojnie w ynagradzane literackie sługusy 
burżuazji; jakże nam obrzydli w raz ze swym „chło
pem" krasom ówczego La B ruyere’a! Cóż, wybornie! 
Oto w spaniały obraz proletarjackiego dobrobytu  w  ro 
ku 1848-ym, w roku kapitalistycznego postępu, szkico
wany przez jednego z wyżej wspom nianych bohaterów  
frazesu, przez d-ra  V illerm e’go, członka Instytutu, te
goż samego, który  w  r. 1848 był członkiem tow arzy
stw a uczonych (członkam i jego byli: Thiers, Cousin, 
Passy, Blanąui, akadem ik), rozpow szechniającego w  ma
sach ludow ych niedorzeczności burżuazyjnej ekonomiki 
i m oralności.

D r. Villerme mówi o Alzacji fabrycznej, Alzacji 
K estnerów  i Dollfus’ów, tej śm ietanki filantropji i p rze
mysłowego republikanizmu. Zanim jednak  dr. da nam 
obraz niedoli proletarjackiej, posłuchajm y alzackiego 
fabrykanta, Th. M ieg’a, jednego z w spółwłaścicieli 
domu handlow ego „Dollfus, Mieg i S -k a “, w  ten spo
sób opisującego położenie rzem ieślnika czasów minio
nych: „Przed pięćdziesięciu laty (w r. 1813, przy po 
w staw aniu  w spółczesnego przem ysłu m echanicznego), 
w  M ulhous’ie w szyscy robotnicy byli dziećmi ziemi; 
m ieszkali w  mieście i w  okolicznych w ioskach, i p ra
wie w szyscy posiadali domy, a często naw et niewielki
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kaw ałek  g run tu  ’). Był to zaiste złoty wiek dla p ra 
cow nika. Przem ysł alzacki podówczas nie zalewrał jesz
cze rynków  swem i tkaninam i i nie stw arzał miljonów 
dla sw ych Dollfus’ów  i swych K oeehlin’ów. Lecz po 
upływ ie dw udziestu pięć lat, kiedy Villerme odwiedził 
A lzację, w spółczesny m inotaur — w arsztat kapitalistycz
ny — opanow ał już kraj; w swej nienasyconej żądzy 
pracy  ludzkiej oderw ał robotnika od domowego ogni
ska, by tem łacniej w yssać i w ycisnąć tkw iącą w nim 
pracę . Tysiącam i całemi zbiegali się robotnicy na od
głos św istaw ki fabrycznej. Znaczna liczba robotników , 
m ówi V illerm e, pięć na siedm naście tysięcy, zmuszona 
była, w skutek drożyzny mieszkań, zam ieszkiwać wioski 
okoliczne. Niektórzy z nich mieszkali w  odległości 
dw uch lub naw et więcej „liene“ J) od fabryki, w której 
pracow ali.

„W  M ulhous’ie, w  D ornach’u praca rozpoczynała 
się  zimą i latem  o piątej zrana, a kończyła się o piątej 
w ieczorem . Należy widzieć ich, przychodzących każde
go ran a  do m iasta i pow racających każdego w ieczora 
do domu. Znajduje się w śród nich m nóstw o bladych, 
w ynędzniałych kobiet, które, nie bacząc ńa błoto, cho
dzą boso, k tó re  podczas deszczu lub śniegu w braku 
parasoli, okryw ają głow y swemi fartucham i lub wierz- 
chniem i spódnicam i, aby ochronić tw arz i szyję; 
a większa jeszcze ilość w yrostków , rów nie w ynędznia
łych, odzianych w łachm any, poplam ione olejem m aszy
nowym, kapiącym  podczas pracy. Ci ostatni, lepiej za
bezpieczeni przed deszczem, dzięki nieprzem akalności 
swej odzieży, nie mają naw et w ręku koszyków z pro-

*) Mowa, wypowiedziana w migdzynarodowem stowarzyszeniu 
praktycznego nauczania ekonomji społecznej w Paryżu w maju 
1863 roku i wydrukowana w tymże roku w „Ekonomiście fran
cuskim.*

*) L ien e—m ila francuska=prawie 10 wiorstom.
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wjantem  na cały dzień, jak  kobiety; lecz trzym ają w  r ę 
ku lub kryją gdziekolwiek pod kurtką  kaw ałek chleba, 
którym  m uszą się żywić przez cały dzień, aż do pow ro 
tu  do domu.

A więc do niepom iernie długiego dnia roboczego, 
trw ającego, conajmniej, 15 godzin, przybyw a tym nie
szczęśliwym chodzenie tam i napo w rót, tak  częste, tak  
uciążliwe. W skutek  tego wieczorem  w racają do domu 
znużeni potrzebą snu i nazajutrz udają się do pracy, 
nie zdoław szy dostatecznie wypocząć, by zdążyć dó 
fabryki przed jej otwarciem ." Oto znow uż opis lochów, 
w  k tórych  skupiali się robotnicy, m ieszkający w  mie
jc ie : „W idziałem  w  M ulhous’ie, w  D ornach’u i sąsie
dnich zaułkach te nędzne lochy, zam ieszkiw ane przez 
dwie rodziny; każda z nich skupiała się w  swym  kącie 
i spała  na słomie, rozesłanej na podłodze i ogrodzonej 
dwiema deskami. Nędza, w  jakiej żyją robotnicy fa
bryk baw ełnianych w prow incji G órnego Renu, je s t 
tak wielka, iż w yw ołuje następujące sm utne zjawisko: 
podczas gdy w rodzinach fabrykantów , kupców, dy 
rek to rów  fabryk połow a dzieci dosięga w ieku lat 21, 
w  rodzinach tkaczy i robotników  fabryk baw ełn ia
nych tenże sam procen t — um iera, nie doszedłszy lat 
dw uch...“

M ówiąc o pracy w w arsztatach, V illerm ć dodaje: 
„Nie jest-to  praca ani obowiązek, jest-to  męka, której 
podlegają sześcioletnie, ośmioletnie dzieci. I ta w łaśnie 
codzienna długotrw ała m ęka najbardziej podkopuje 
zdrow ie robotnika fabryk baw ełnianych." Co zaś do
tyczy długości dnia roboczego, V illerm e zw rócił uw agę, 
iż galernicy pracują tylko dziesięć godzin, niew olnicy 
na w yspach Antylskich — przeciętnie dziewięć godzin, 
podczas gdy we Francji, k tóra dokonała rew olucji 1789 
roku, rewolucji, k tó ra  ogłosiła górnolotne P raw a czło
wieka, — istnieją fabryki, gdzie ludzie p racu ją  po sze
snaście godzin dziennie, przyczem na jedzenie pozo
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staw ia się robotnikom  nie więcej nad pó łto ry  go
dziny *).

O nędzny poroniony płodzie rew olucyjnych zasad 
burżuazji! O  ponury  darze boga jej, Postępu! F ilan
tropi głoszą za dobroczyńców  ludzkości tych, k tórzy 
dla w zbogacenia się obarczają pracą biednych. S to 
kroć lepiej byłoby szerzyć zarazę, zatruw ać studnie, 
aniżeli zakładać fabryki kapitalistyczne w śród ludności 
wiejskiej.—W prow adźcie pracę fabryczną—i oto żegnaj 
radości, zdrow ie, wolności; żegnaj w szystko, co czyni 
życie pięknem  i godnem  tego, by żyć!... 2)

Ekonom iści zaś pow tarzają bezustannie robo tn i
kom: Pracujcie, by powiększyć bogactw o społeczne! 
A  jednak  ekonom ista, D estu tt de T rący , odpow iada 
im: „Ludy biednych krajów  żyją dostatnio, gdy nato 
m iast ludy krajów  bogatych żyją w  nędzy“; uczeń jego 
C herbullier dodaje: „Sami zaś robotnicy, przyczyniając 
się do grom adzenia kapitałów  przem ysłow ych, dopro-

') L. R. Villerme. Obraz fizycznego i moralnego położenia 
robotników fabryk bawełnianych, wełnianych i jedwabnych (1840). 
Dolifus, Eoeehlin i inni fabrykanci alzaccy traktowali źle robotni
ków swych nie dlatego, iż byli oni protestanckimi republikanami, 
filantropami i  patrjotami; albowiem akademik Blanąui, Reybaud, 
prototyp Jeróme’a Paturofa i Juljusz Simon, ów mistrz w polityce, 
w idzieli takąż troskliwą pieczołowitość w stosunku do klasy roboczej 
ze strony arcy-katolickich i ultra-monarchicznych fabrykantów z L il
le  i  Ljonu. Podobne cnoty kapitalistyczne zgadzają się znako
m icie z wszelakiemi politycznem i i religijnem i przekonaniami.

a) Wojownicze plemiona brazylijskich Indjan zabijają swych star
ców i kaleki; okazują swą przyjaźń, kładąc kres życiu, którego nie radu
ją już walki, uroczystości i tańce. U wszystkich narodów pierwot
nych spotykamy podobne dowody miłości: u Masagetów, zamieszku
jących brzegi morza Kaspijskiego (Herodot), u germańskich Wen- 
nów, u gallijskich Celtów. Do niedawna jeszcze w szwedzkich ko 
ściołach przechowywane były tak zwane , kostury rodzinne", służące 
do wyzwolenia rodziców z mąk cierpień i starości. Do jakiego stop
nia zwyrodnieli współcześni proletarjusze, skoro mogą znosić tortury 
fabryczne bez szemranial
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w adzają do tego, iż wcześniej czy później pozbaw ieni 
zostają części sw ego z a ro b k u / Lecz ogłuszeni i ogłu
piali w łasnem  swem  wyciem, ekonomiści odpowiadają: 
„P racu jcie ,, pracujcie bez w ytchnienia, by stw orzyć 
w łasny dobroby t.” I w  imię chrześcijańskiej pokory, 
przew ielebny Tow nshend, pasto r anglikańskiego kościo
ła zawodzi: Pracujcie, pracujcie, pracujcie dniem i no
cą; pracując, pow iększacie waszą nędzę, a nędza wasza 
zw alnia nas od konieczności zm uszania w as do p racy  
siłą praw a. Zniew alanie do p racy  drogą p raw ną przy
czynia nam zbyt wiele kłopotów , w ym aga zbytniej 
przem ocy i w yw ołuje zbyt wiele hałasu; głód, na to 
miast, jest nietylko pokojowym , milczącym, niezm ordo
w anym  przym usem , lecz jako najnaturalniejsza dźw ignia 
p racy  i przem ysłu, w yw ołuje rów nież najintensyw niej
sze natężenie sił.* Pracujcie, p roletarjusze, pracujcie 
nad powiększeniem  bogactw  społecznych i w łasnej wa- * ; 
szej nędzy; pracujcie, pracujcie po to, by, w padłszy  
w większą jeszcze nędzę, mieć więcej pow odów  do 
pracy  i nędznego życia. Takiem  jest n ieubłagane p ra 
wo produkcji kapitalistycznej.

Dając posłuch kłam liwym  słowom ekonom istów 
i oddając się duszą i ciałem  żądzy pracy, proletarjusze 
popychają społeczeństw o na drogę tych kryzysów  prze
m ysłowych, k tóre w strząsają organizm em  społecznym . 
W ów czas, w skutek nadm iaru tow arów  i b raku nabyw 
ców, w arsztaty  zostają zamknięte, i głód sw ym  tysiąco- 
rzem iennym  biczem sm aga ludność roboczą. P ro letarju
sze pozbaw ieni rozum u przez dogm at pracy  nie pojm u
ją, iż nadm ierna praca, k tó rą  nakładają sami na siebie 
w okresy, fałszywie zw ane pom yślnemi, staje się 
obecnie przyczyną ich nędzy. I zam iast tego, by ru 
szyć ku śpichrzom zbożowym i zawołać donośnie: 
„G łodni jesteśmy!... P raw da, nie mamy ani grosza, ale 
chociaż jesteśm y nędzarzam i, jednak  w szak to myśmy 
żęli zboże, myśmy zbierali w inogrona...“ Zam iast tego, 
by  oblegać składy panów  Bonnet, Jujurieux, wynalaz-
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c&w klasztorów  fabrycznych, zam iast tego, by donośnie 
im oświadczyć: „Panie Bonnet, oto pańskie robotnice, 
drżą one z zimna pod swem i łachm anam i, tak, iż mogą 
w zruszyć naw et kam ienne serce; a jednak , wszakże to 
one przędły i tkały  jedw abne suknie kokot całego 
św iata chrześcijańskiego. — Nieszczęsne, pracując trzy
naście godzin na dobę, nie m iały czasu pom yśleć o swej 
tuałecie; lecz oto teraz przerw ały  robotę i mogą się w y
stroić w jedw abie, nad któremi pracow ały. Od czasu, 
jak  po traciły  m leczne zęby, w ytw arzały  dla w as bo
gactw a i żyły w  wstrzem ięźliwości; teraz są wolne, 
chcą odpocząć i skorzystać z ow oców  swej pracy. 
Hejże, panie Bonnet, wydaj im pan jedw abie , pan Har- 
mel w ydostanie dla nich sw e muśliny, pan Couyer- 
Q uertier sw e m aterjały  galan tery jne, pan P inet — swe 
trzewiczki dla ich maleńkich zimnych i w ilgotnych nó
żek... G dy będą ubrane od stóp do głow y i wesołe, 
z przyjem nością będziecie na nie spoglądali. Dalej 
więc, nie odw racaj się pan, w szak jesteś przyjacielem  
ludzkości, niepraw daż? przytem  jesteś pan chrześcijani
nem? — Daj pan do rozporządzenia swym robotnicom  
bogactw a, k tóre one stw orzyły potem i krwią swego 
ciała. — Jesteś pan przyjacielem  handlu? — Przyczyniaj 
się więc do obrotu tow arów ; oto —nabywcy; otwórzcie 
im nieograniczony kredyt. W szak czynicie to nieraz 
dla kupców , których zupełnie nie znacie, k tórzy wam 
niczego nie dali, naw et szklanki w ody. W asze robo t
nice zapłacą wam, jak  mogą; jeśli okażą się niew ypła- 
calnemi i pozw olą zaprotestow ać sw e weksle, to ogło
sicie je za bankrutów , a jeśli nic nie posiadają, to za
żądacie, by zapłaciły wam  one modlitwami: wyślą 
w as one do raju prędzej, aniżeli wasi lichwiarze o za- 
tabaczonych nosach."

Zam iast tego, by wyzyskać okresy kryzysów  dla 
ogólnego podziału produktów  i powszechnego św ięto
w ania, um ierający z głodu -ł^bptnicy dobijają się do

Praw o do* lenistw a. B W p \  2
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drzw i w arsztatów . W ynędzniali, z w ychudłem i tw a
rzami, oblegają fabrykantów  z żałosną prośbą: „Ł aska
w y panie Chagot, dobry  panie Schneider, dajcie nam  
robotę, nie głód nas traw i, lecz [żądza pracy!" I n ie
szczęśliwi ci, ledw ie trzym ając się na nogach, sp rzeda
ją  sw ą dw unasto  i czternastogodzinną pracę za połow ę 
ceny, jedynie dlatego, że nie m ają kaw ałka chleba. 
A  filantropi przem ysłu korzystają z bezrobocia, by  ta
nie] jeszcze produkow ać.

Jeżeli k ryzysy przem ysłow e następują po okresach 
nadm iernej pracy z taką koniecznością, z jaką  noc na
stępuje po dniu, jeśli pociągają za sobą przym usow ą 
bezczynność i bezgraniczną nędzę, to w raz z tem w y
wołują one nieuniknione bankructw o. Póki fabrykant 
korzysta z kredytu , puszcza on cugle tej szalonej żą
dzy pracy, wciąż pożycza i pożycza, ażeby dostarczyć 
robotnikom  surow ego m aterjału. Produkuje bezustan
nie, nie zastanaw iając się nad  tem, że rynek  przepełnia 
się tow aram i, że, jeżeli tow ary  nie znajdą zbytu, 
weksle jego  zostaną zaprotestow ane. Znalazłszy się 
w  położeniu bez wyjścia, w oła na pomoć lichw iarza, 
rzuca mu się do nóg, oddaje m u sw ą krew , swój ho
nor. „Trochę złota przyda mi się" — odpow iada Rot- 
śzyld — „masz pan na składzie 20,000 par pończoch, 
kosztują one po dw adzieścia sous ') (su), biorę je  po 
cztery  sous.“ N akupiw szy pończoch, sprzedaje je  
lichw iarz po 6 i 8 sous i zapełnia kieszenie brzęczącą 
m onetą, z której już  nic nie je s t dłużny; lecz dla fabry
kanta była to jedynie zwłoka. W reszcie  w ybucha ka
tastrofa,—składy zostają zapełnione po brzegi; w ów czas 
w yrzucone zostaje przez okna takie m nóstw o tow arów , 
iż niepojętem  jest, w  jaki sposób dostały się one 
przez drzwi. Setki m iljonów w ynosi w artość zniszczo
nych tow arów : w  przeszłym  w ieku palono je  lub rzucano
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*) Sous=5 centym om =praw ie 2 kopiejkom.
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do  wody '). Zanim jednak  dojdą tego, fabrykanci przebiega
j ą  św iat cały w  poszukiw aniu rynków  dla m nóstw a na
grom adzonych tow arów ; zniew alają rząd  swój do przy
łączenia Kongo, do zaw ładnięcia Tonkinem , do zburze
nia za pom ocą w ystrzałów  arm atnich m urów  chińskich, 
by tam  znaleźć zbyt dla sw ych tkanin. W  ostatnich 
stu leciach między Francją a A nglją pow stał śm iertelny 
pojedynek o wyłączne praw o na handel w  Ameryce 
i Indjach. Tysiące młodych i zdrow ych ludzi zabarw iło 
m orze krw ią swoją w  ciągu wojen kolonjalnych XVI, 
X V II i XVIII stuleci. K apita ły  istnieją w takiej obfi
tości, jak  i tow ary. Finansiści nie wiedzą, gdzie je lo
kować; i otóż udają się do szczęśliwych ludów, w  roz
kosznej bezczynności z fajeczką w zębach grzejących 
się na słońcu, budują tam koleje żelazne, zakładają fa
bryki i w raz z sobą wnoszą przekleństw o, ciążące nad 
pracą. Lecz pew nego pięknego poranku odpływ ow i 
francuskich kapitałów  w kraje obce kładą kres kompli
kac je  dyplomatyczne: w  Egipcie Francja, Anglja i Niem
cy  omal nie porw ały się za czupryny, w iodąc spór o to, czyi 
lichw iarze p ierw si zostaną opłaceni,—lub prow adzą w oj
n y  podobne do wojen w M eksyku, dokąd w ysyłano fran
cuskich żołnierzy w  roli kom ornika w  celu ściągania 
i l e  w ypłacanych  długów  2).

') Na berlińskim kongresie przemysłowym 21 stycznia roku 
1879 suma strat, poniesionych przez niem iecki przemysł żelazny 
w czasie ostatniego kryzysu wynosiła 568 miljonów franków.

2) „Sprawiedliwość" (La justice), organ Clemenceau, w swym 
przeglądzie finansowym 6 kwietnia 1880 roku mówi, co następuje: 
„Słyszeliśmy, że istnieje przekonanie, jakoby miljardy, utracone 
przez Francję w wojnie 1870 r ,  zostałyby zarówno stracone, gdyby 
nam ich  Prusy nie zabrały; mianowicie w postaci pożyczek, regu
larnie wydawanych dla zrównoważenia budżetu państw zagranicz
nych. Takie jest i nasze przekonanie. Straty, poniesione przez an
gielskich kapitalistów w postaci pożyczek południowo-amerykańskich 
republik wynoszą pięć miljardów. Robotnicy francuscy wytworzyli 
uietylko pięć miljardów, wypłaconych Bismarkowi, lecz i w dalasym
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Jakkolw iek w ielkie i liczne są klęski indyw idualne 
i społeczne, jakkolw iek w ydają się nam  odwieczne — 
rozproszą się one jak  hjeny i szakale, gdy p ro le tarja t 
rzeknie: „Chcę tego!“

Lecz, by pozyskać świadom ość swej siły, p ro le
tarjat winien zdeptać nogami przesądy chrześcijań
skiej, ekonomicznej i wolnom yślnej moralności; w inien 
wrócić do sw ych naturalnych instynktów , w inien 
ogłosić praw o do lenistw a, — tysiąckroć szlachetniejsze 
i wznioślejsze od suchotniczych p raw  człow ieka, p ro 
klam ow anych przez adw okatów  - m etafizyków  rew o
lucji burżuazyjnej; w inien zniewolić się do tego, by 
pracow ać nie więcej nad trzy  godziny na dobę, resz
tę zaś dnia i nocy próżnow ać i ucztować...

Dotychczas zadanie moje było łatw e, opisyw ałem  
tylko rzeczyw iste klęski, niestety! nazby t dobrze 
w szystkim  nam znane! Lecz przekonać pro letarjat, iż 
m oralność, k tó rą  mu wszczepiono, je s t  przeciw na na
turze; iż nadm ierna praca, której się oddaje od po
czątku naszego wieku, je s t  najokrutniejszym  biczem,, 
jak i kiedykolw iek dotknął ludzkość; iż p raca w ów czas 
jedynie  stanie się przyjem ną przypraw ą do lenistwa,, 
ćwiczeniem, dobroczynnie oddziaływ ającem  na ludz
ki organizm, nam iętnością, pożyteczną dla społecz
nego organizmu, kiedy będzie um iejętnie norm ow a
na i maksymum jej nie przekroczy trzech godzin na 
dobę — zadanie trudne i przechodzące moje siły; je
dynie fizjologowie, higjeniści i ekonomiści-komuniści mo
gliby się tego podjąć.

ciągu wypłacają pensje wojenne 011ivier’owi, Girardin’om, Ba- 
zaine’om i innym posiadaczom tytułdw rent.jerskich, którzy wywo
łali wojnę i porażkę. Pozostaje im jednak pociecha: miljardy te nift 
wywołają już wojny w celu ich zwrotu.
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Na następnych stronicach ograniczę się udowo- 
■dnieniem tego, iż przy w spółczesnych środkach pro
dukcji i ich nieograniczonej sile w ytw órczej należy po
skram iać niepoham ow aną namiętność robotn ików  do 
p racy  i zniewolić ich do spotrzebow yw ania w ytw orzo
nych przez nich towarów .
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Co w y n ik a  z nadprodukcji.

Poeta grecki z czasów Cycerona, A ntiparos, opie
w ał w ynalezienie m łyna w odnego (do m ielenia ziarn), 
sądząc, iż wyzw oli on niew olnice i wróci w iek złoty: 
„Szanujcie ręce swe, obracające żarna, o m łynarki, 
i śpijcie spokojnie! Niechaj kogut napróżno obw ieszcza 
wam  świt! Dao pracę niewolnic złożyła na bark i nimf: 
spójrzcie, jak  lekko pląsają one na kole, jak  urucho
m iona oś pociąga za sobą prom ienie, obracając ciężki 
gładki kamień. Żyjmy życiem naszych ojców, i w  bez
czynności rozkoszujmy się daram i, zesłanemi nam przez 
boginię!" Niestety! W yw czas, obw ieszczany przez poe
tę, nie nastąp ił jeszcze; ślepa, szalona, zabójcza żądza 
pracy zamienia m aszynę-wyzwolicielkę w  narzędzie  
ujarzm iania wolnych ludzi: w ytw órczość ich staje się 
źródłem  ich nędzy.

Zręczna robotnica robi za pomocą w rzeciona tyl
ko pięć w ęzłów  na minutę; n iektóre koliste trykociar- 
skie w arszta ty  robią w  tym samym czasie trzydzieści 
tysięcy węzłów. Każda w ięc m inuta pracy  m aszyno
wej rów na się stu godzinom pracy  ręcznej; innem i 
słow y, każda m inuta pracy m aszynowej p rzysparza  
robotnicy dziesięć dni odpoczynku. T o samo mniej 
więcej dzieje się we wszelkiej produkcji, p rzekształco
nej obecnie przez w prow adzenie maszyn. Cóż jednak  
widzimy? W  m iarę tego, jak  m aszyna doskonali się

http://rcin.org.pl



-  23 —

i z w zrasta jącą  szybkością i siłą  w ypiera pracę ludz
ką, robotnik, m iast tego, by odpow iednio przedłużyć 
odpoczynek swój, podw aja sw ą gorliwość, jakgdyby 
szedł w  zaw ody z m aszyną. O, bezm yślna, zabójcza 
konkurencjo!

By pozostaw ić zupełną sw obodę konkurencji po
między człowiekiem  a m aszyną, proletarjusze znieśli 
m ądre praw a, ograniczające p racę  rzem ieślników śre
dniow iecznych korporacji; ograniczyli dni św iąteczne ')•

Czyź sądzą oni, że jeśli w y tw órcy  pracow ali pod
ówczas pięć dni na siedm w tygodniu, to żyli jedynie 
pow ietrzem  i w odą, jak  tw ierdzą kłamcy-ekonomiści? 
Gdzież tam! Mieli dość czasu, by zakosztow ać roz
koszy ziemskich, by złożyć daninę miłości, by w y
chylać p uhary  i ucztow ać na cześć w esołego boga

*) W czasach średniowiecznych ustawy kościelne zapewniały 
robotnikowi 90 dni odpoczynku (52 niedziele, 33 dni świątecznych), 
w ciągu których praca byta surowo wzbroniona. Było to właśnie 
w ielkiem  przestępstwem katolicyzmu, główną przyczyną protestu re
ligijnego ze strony przemysłowej i handlowej burżuazji. W okresie 

"rewolucji, skoro tylko burżuazja pochwyciła władzę w swe ręce, 
zniosła ona dni świąteczne i siedmiodniowy tydzień zamieniła na 
dziesięciodniowy, w ten sposób, iż lud odpoczywał jeden dzień na 
dziesięć dni pracy. Burżuazja wyzwoliła robotników z pod jarzma 
kościelnego po to, by tem łacniej nałożyć im jarzmo pracy. Niena
wiść do świąt powstała wraz z wystąpieniem  na widownię przemysłu 
współczesnego i burżuazji handlowej, t. j. między XV a XVI stu le
ciem. Henryk IV prosił papieża o ograniczenie ich liczby; papież 
odmówił, motywując tem, iż „jedna z herezji, rozpowszechnionych 
obecnie, dotyczy świąt* (Listy kardynała d’0ssat) A toli w roku 1666 
arcybiskup paryski zniósł w swej djecezji 17 dni świątecznych. Pro
testantyzm, jako religja chrześcijańska, przystosowany do nowych 
przemysłowych i handlowych potrzeb burżuazji, mniej jeszcze 
troszczył się o wypoczynek ludu. Zdetronizował świętych w niebio
sach, by unicestwić świętowanie ich na ziemi. Reformy religijne
i wolna myśl filozoficzna służyły jedynie jako pretekst, umożliwia- 
cy jezuicko-przebiegłej i chciwej burżuazji zręczne wyłudzanie świąt 
u ludu.
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Lenistw a. Ponura A nglja, pogrążona w  swym  p ro 
testantyzm ie, zw ała się w ów czas „w esołą Anglją" (Mer- 
ry  England).

Rozkoszą przejm ują opisy R abelais’a, Q uevedo, 
C ervan tes’a i innych nieznanych au torów , opisy w spa
niałych uczt '), k tó re  w ypraw iano w przerw ach  mię
dzy jedną w ypraw ą a drugą; i przy k tó rych  „aż z czu
pryn  się kurzyło. “ — Jo rdaens i szkoła flam andzka od
tw arzali je  na sw ych, tchnących życiem, obrazach. 
Bezdenne, nieobjęte żołądki, co się z w am i stało? S ze
rokie um ysły, obejmujące całą głębię ludzkiej myśli, 
gdzież jesteście? Tak, zwyrodnieliśm y, skarłow acieli- 
śmy. Głód i chłód, kartofle, w ino fałszow ane i p ruska  
w ódka w mądrej kombinacji z pracą przym usow ą osła
biły  nasze ciało, nadw ątliły  nasz um ysł. I wówczas, 
gdy żołądek ludzki maleje, a w ytw órczość m aszyny 
w zrasta, ekonomiści głoszą nam teorję M altusa, religję 
w strzem ięźliw ości i dogm at pracy. Tak, należy w y
rw ać im język i rzucić psom na pożarcie.

Dzięki temu, iż klasa robocza w  naiw ności swej 
i prostocie pozw ala otum aniać się, dzięki temu, iż cał-

*) Lukullusowe te uczty trwały cale tygodnie. Don Rodrigo 
de Lara, wyparłszy Maurów ze starej Kalabrawy, otrzymuje, jako 
nagrodę, rękę swej narzeczonej, a Roraancero opiewa:

Les bodas fueron en Burgos,
Las tornabodas en Salas:
En bodas y tornabodas 
Pasaron siete semanas.
Tantas vienen de las gentes.
Que no caben por las plazas...

(W esele odbywało się w Burgosie, wracano zaś z wesela do 
Salasu; gody weselne i powrót z wesela trwały siedm tygodni; ze
brało się takie mnóstwo ludzi, iż zabrakło miejsc). Biesiadnikami 
tych siedmiotygodniowych godów byli żołnierze, bohaterowie wojen 
o niepodległość.
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kiem  oddała się p racy  i w strzem ięźliw ości, klasa kapi
ta lis tów  została  skazana na przym usow e lenistwo 
i rozkosze, na n ieprodukcyjność i na nadużycia. Lecz 
jeś li niepom ierna p raca  robotnika w ycieńcza jego  ciało 
i osłabia nerw y, to tem nie mniej sm utne skutki w y
w ołuje ona dla burżuja. W strzem ięźliw ość, na jaką  
sk aza ła  się klasa produkująca, zmusza burżuja do nad
m iernego spotrzebow yw ania produktów , anarchistycznie 
w ytw arzanych  przez p ro letarja t. Na początku produk
cji kapitalistycznej, jedno  lub dw a stulecia temu, bur
żuj by ł w strzem ięźliw szym  i um iarkowariszym  czło
wiekiem; zadaw aln iał się sw ą żoną; pił jedynie dla za
spokojenia pragnienia, j a d ł t dla uśm ierzenia głodu. 
Szlachetne żądze rozpustnego życia pozostaw iał dw o
rakom  i kurtyzanom . O becnie zaś syn przeciętnego 
dorobkiew icza czuje się zobowiązanym  przyczyniać się 
do rozw oju prostytucji i przesycać ciało swe rtęcią po 
to, by uzasadnić pracę robotn ików  w kopalniach rtęci; 
każdy" burżuj objada się kapłonam i, truflami, upija się 
zam orskim  lafitem po to, by zachęcić fleskich ptaszni
ków  i bordoskich zbieraczy w inogron. Podobne zaję
cia szybko niszczą organizm: w łosy wypadają, zęby 
się psują, k ręgosłup  w ykrzyw ia się, brzuch nadym a 
się, oddychanie u trudnia  się, członki tracą giętkość, 
s taw y  sztyw nieją. Inni znów nazbyt wątli, by p rze 
n ieść nadm ierną rozpustę, ale obdarzeni nam iętnością 
do ćw iczeń um ysłow ych, w ysuszają sw e mózgi, jak  
G arn ier, nad ekonom ją polityczną, jak  A rcolla—nad 
filozofją p raw a, pocąc się nad układaniem  olbrzym ich 
usypiających  tomów po to, by zapełnić wolne chw ile 
zecerów  i drukarzy.

Kobiety św iatow e pędzą zaiste żyw ot męczeński. 
O d  ran a  do nocy przeb iera ją  się, to przym ierzając, to 
w ystaw iając na pokaz sw ę w ytw orne szaty, przy szy
ciu  k tórych kraw cow e w yczerpują sw e zdrow ie; na 
d ługie godziny oddają sw e puste głów ki do rozporzą- 

ystów -fryzjerów , k tórzy za w szelką cenę za-
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spokoić pragną ich nam iętność do w spaniałych fryzur 
z sztucznych włosów . Ściągnięte w  sznurów ki, w  wąz- 
kich trzew ikach, w ydekoltow ane do takiego stopnia , iż 
zdolne są w yw ołać rumieniec na tw arzy  sapera, kręcą 
się całemi nocami na balach dobroczynnych po to, by  
zebrać nieco grosza dla biedaków .

O, św ięte męczennice!
W  celu w ypełnienia dwojakiej społecznej czyn

ności— nleproducen ta  i nadkonsum enta, burżuj zmuszony 
był nietylko zgw ałcić sw e skrom ne w ym agania, w yzbyć 
się swych pracow itych  obyczajów, k tóre mu były  w ła
ściwe dw a stulecia temu, oddać się szalonej rozkoszy, 
skazać się na n iestraw ność żołądka z trufli i na  syfilis 
z rozpusty , lecz ponadto  jeszcze zm uszony był odcią
gać od pracy  produkcyjnej olbrzym ią liczbę ludzi, by  
pozyskać pomocników.

O to niektóre dane, św iadczące, jak  kolosalną jest 
ta s tra ta  sił produkcyjnych. W ed ług  spisu w  r. 1861, 
ludność Anglji i W eltu  obejm ow ała 20,066,244, z k tó 
rej 9,776,159 mężczyzn i 10,289,95 5 — kobiet. Po odli
czeniu zby t s tarych  i zbyt m łodych do pracy, a także 
n iezatrudnionych w produkcji kobiet, w yrostków  i dzie
ci, następnie osób zaw odów  inteligentnych, jak naprz., 
urzędników  państw ow ych, członków policji, osób sta
nu duchow nego i wojennego, osób, zajętych w  sądo
wnictw ie, p rostytutek , artystów , uczonych i t. d.> 
w reszcie osób, trudniących się wyłącznie pochłania
niem cudzej pracy  w postaci ren ty  gruntow ej, docho
dów, zysku, dyw idendy i t. p. — pozostaje ostatecznie 
ośffi miljonów osób obojga płci i każdego w ieku, w łą
czając kapitalistów , uczestniczących w  produkcji, han
dlu, operacjach finansow ych i t. d. Z tych ośmiu mi
ljonów było:

Robotników  rolnych (wliczając pastuchów , 
parobków  i służbę folw arczną obojga 
p ł c i ...................................................................... 1,098,261
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R obotników  fabryk baw ełnianych, w ełn ia
nych, konopianych, lnianych, jed w ab 
nych, k o r o n k a r s k i c h ................................  642,607

R obotników  kopalni w ęgla i metali . . . .  365,83 3 
Robotników  fabryk  m etalurgicznych (żelaza

lanego, surow ca i t. d . ) ........................... 396,998
Służby d o m o w e j ...................................................... 1,208,648

„Jeśli do liczby robotników  fabryk przędzalnianych 
dodam y liczbę robotników  kopalni w ęgla kam iennego 
i metali, otrzym am y 1,208,442; jeśli do pierwszej liczby 
dodam y liczbę robotników  fabryk m etalurgicznych, to  
otrzym ana suma będzie się rów nała  1,039;605; innemi 
słow y, w  obu w ypadkach otrzym am y liczbę mniejszą 
od liczby v niew olników  domowych. Oto w spaniały  re 
zultat kapitalistycznej eksploatacji m aszyn '). Do całej 
tej klasy służby domowej, liczebność której św iadczy
o stopniu rozw oju cywilizacji kapitalistycznej, dodać 
należy liczną klasę nieszczęsnych, oddających swe siły 
wyłącznie ku zaspokojeniu rujnujących i bezm yślnych 
kaprysów  klas bogatych; jubilerów , koronciarek, haf- 
ciarek, in tro ligatorów  w ytw ornych  opraw , m odystekr 
szyjących zbytkow ne toalety, tapicerów , upiększających 
zamiejskie wille i t. d . 2)

Pogrążona w bezgranicznem  lenistw ie i opanow a
na  żądzą rozkoszy burżuazja, nie bacząc na w yrządza
ne sobie tem zło, przystosow ała się do nowego trybu

— 27 —

') Karol Marx. „Kapitał.*
a) „Stosunek, w jakim ludność danego kraju zatrudniona jest  

w roli służby domowej, świadczy o stopniu rozwoju narodowych, 
bogactw i cyw ilizacji11 (R. M. Martin, Ireland bepore and alfer the 
Unian, 1818). Gambetta, który odrzucał kwestjg społeczną od czasu, 
jak zaprzestał bywać, jako adwokat, w kawiarni Prokop, niewątpli
w ie m iał na m yśli bezustannie wzrastającą klasę służby domowej, ob
wieszczając powstanie nowych klas społecznych.
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życia. Z przerażeniem  poczęła spoglądać na wszelką 
zmianę.

Nędzne w arunki bytu, którym  klasa robocza ule
gła bez szem rania, obraz organicznego zw yrodnienia, 
w yw ołany szaloną żądzą pracy, bardziej jeszcze wzm ogły 
jej w strę t do wszelkiej pracy obowiązkowej, do w szelkie
go ograniczenia zbytków .

I w ów czas w łaśnie proletarjusze, nie licząc się 
z rozpustą, której oddaw ała się burżuazja, jąko sw em u 
obow iązkow i społepznemu, postanow ili zmusić kapitali
stów  do pracy. Ł atw ow iern i w  swej prostocie, wzięli 
na serjo teorje  ekonom istów i m oralistów  i starali się 
w szelkiem i siłami zniewolić kapitalistów  do zastosow a
nia ich w  praktyce. P ro le tarja t obw ieścił hasło: kto nie 
pracuje, ten nie je; Ljon pow stał w r. 1831, żądając' 
ołowiu lub pracy, kom uniści w  m arcu 1871 r. ogłosili 
pow stanie jako rewolucję pracy.

Na te w ybuchy barbarzyńskiej wściekłości, dążącej do 
zupełnego w ykorzenienia burżuazyjnych rozkoszy, bur- 
żuazyjnego lenistw a, kapitaliści mogli odpowiedzieć je 
dynie okrutnem i represjam i; lecz w iedzą oni, iż jeśli 
naw et byli w  stanie stłum ić te rew olucyjne przejaw y, 
to jednak  nie zdołali zatopić w m orzu krw i niedorzecz
nej idei p ro letarja tu : zniew olenia do p racy  bezczyn
nych i sytych klas. D la zapobieżenia tem u nieszczę
ściu te ostatnie otaczają się wojskiem, policją, sędzia
mi, dozorcam i w ięziennym i, których utrzym ują w  tej 
pracow itej bezczynności. O becnie niepodobna już łu 
dzić się co do charakteru  w spółczesnych armji: wojsko 
stałe u trzym yw ane jes t jedynie w  celu zw alczania 
„w roga w ew nętrznego14; tw ierdze paryska i ljońska zo 
sta ły  w zniesione nie dla obrony m iasta przed wrogiem  
zew nętrznym , jeno dla uśm ierzenia rokoszan. Jako  
p rzyk ład  niezbity służyć może wojsko w  Belgji, kra^u, 
w  k tórym  kapitalizm  osiągnął najw yższy stopień rozwoju; 
neutralność jej jes t zagw arantow ana przez państw a eu

http://rcin.org.pl



ropejskie, tem nie mniej, arm ja jej w  stosunku liczeb
nym do ludności jest jedną  z najsilniejszych. Rów niny 
B orinage i C harleroi—oto sław etne pola dzielnej armji 
belgijskiej; w krw i bezbronnych górn ików  i robotn i
ków  oficerow ie belgijscy zdobyw ają sław ę, w  krw i tej 
zdobyw ają epolety. N arody europejskie nie mają ar
mji narodow ych; utrzym ują natom iast wojska najemne, 
ochraniające kapitalistów  przed zem stą ludu, dążącego 
do  skazania ich na dziesięciogodzinną pracę w kopal
niach lub fabrykach przędzalnych.

W  celu ulżenia swej nadm iernej pracy burżuazja 
oderw ała od klasy  robotniczej znaczną część jej, 
liczebniejszą od tej części robotników , k tóra pośw ięciła 
sw e siły pożytecznej produkcji, — i z kolei skazała ją 
na nieprodukcyjność i na nadkonsum cję. Lecz i te 
roje tru tn i, nie bacząc na sw ą żarłoczność, nie są 
w  stan ie  spotrzebow ać w szystkich tow arów , w ytw o
rzonych przez robotników , otumanionych dogmatem 
pracy; w ytw arzają  tow ary, jak  manjacy, nie pragnąc 
zużytkow ać ich, nie zastanaw iając się naw et nad tem, 
czy znajdą się nabyw cy dla spotrzebow ania ich. Ze 
w zględu na ów  podw ójny obłęd pracujących, ze w zglę
du na  to, iż z jednej strony  w yczerpują się pracą nie
pom ierną, z drugiej zaś — w egetują w  w strzem ięźliw o
ści — w ielkie zadanie produkcji kapitalistycznej nie po
lega na  tem, ażeby znaleźć w ytw órców  i dziesięcio
kro tn ie pow iększyć ich siły, lecz na tem, by wynaleźć 
konsum entów, podrażnić ich apetyty  i w yw ołać w  nich 
sztuczne potrzeby. Z łaski robotników  europejskich, 
k tórzy, drżąc z zimna, zgrzytając z głodu zębami, zrze
kają się noszenia w ytkanych przez siebie tkanin, picia, 
w ytw orzonych przez siebie win, biedni fabrykanci 
zmuszeni są pędzić, jak  szaleni, do antypodów  w po
szukiw aniu ludzi, pragnących nosić te tkaniny i pić 
te wina: za całe setki tysięcy miljonów w yw ożą co
rocznie z E uropy tow ary  na w szystkie strony świa-
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ta  do ludów , nie w iedzących, co z niemi po
cząć l).

Lecz zdobyte lądy okazują się niedostatecznem i, ' 
należy szukać krajów  dziew iczych.

Fabrykanci europejscy we śnie i na jaw ie  m arzą
0 Afryce, o jeziorze saharskiem , o kolei sudańskiej; 
z niepokojem śledzą za pochodem  Liw ingstona, S tan 
ley ^ , Chaillu’a, Brazza; z otw artem i ze zdum ienia usty  
słuchają opow iadań o fantastycznych przygodach  tych 
dzielnych podróżników . Co za m nóstw o nieznanych 
cudów  kryje w  sobie „Czarny ląd “! Pola jego usłane 
są kłami słoniowem i, w  rzekach oliwy kokosow ej 
iskrzą się sztabki złota; miljony czarnych kulisów, na
gich i lśniących, jak łysina D ufaure’a lub G irard in ’a, 
oczekują tkanin, by zaznać rozkoszy kultury , by za
kosztow ać w ódki i dobrodziejstw  cywilizacji.

Lecz w szystko napróżno: i tyjący burżuje, i służba 
domowa, przew yższająca sw ą liczebnością k lasę w y
tw órczą, i ludy barbarzyńskie , obarczone tow aram i 
europejskiem i, nic, nic nie zdoła pomódz zbyciu stosów  
tow arów , k tóre w znoszą się wyżej i okazalej od p ira 
mid egipskich.

W ytw órczość robotników  europejskich przew yż
sza  wszelkie spotrzebow anie, wszelką rozrzutność
1 zbytek. Fabrykanci, potraciw szy głow y, nie w iedzą, 
co przedsięwziąć: nie znajdują już surow ych m aterjałów
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’) Przytoczymy dwa przykłady: rząd angielski w celu przy
podobania się chłopom hinduskim, którzy nie bacząc na głód, perio
dycznie nawiedzający ich kraj, uparcie uprawiają nadal opjum, 
miast chleba lub ryżu, — zmuszony był przedsięwziąć szereg krwa
wych wojen, by zniewolić rząd chiński do otwarcia swych granic 
dla swobodnego wwozu hinduskiego opjum. — Dzicy mieszkańcy 
Polinezji zmuszeni byli ubierać się i upijać po angielsku, bez 
względu na wywołany przez to wzrost śm iertelności, jedynie po to, 
by spotrzebowywać produkty szkockich winnic i manczesterskich 
fabryk tkackich.
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dla nasycenia niepoham owanej, potw ornej żądzy p racy  
robotn ików . W  departam entach naszych, gdzie rozw i
nięty jes t przem ysł w ełniany, szarpią brudne, napół 
zgniłe  gałgany  i w yrabiają z nich sukna, zw ane „re- 
naissance" (odrodzenie), których trw ałość rów na się 
trw ałośc i obietnic, szerzonych podczas agitacji w ybor
czej w  Ljonie; m iast tego, by zachow ać w w łóknie je- 
dw abnem  w łaściw ą mu giętkość i miękkość, dodają 
doń  soli m ineralnych, a pow iększając w  ten sposób je 
go  w agę, czynią go grubszem  i mniej trw ałem . W szyst
kie nasze tow ary  podrabiają w  celu u łatw ienia zbytu 
i skrócenia ich trw ałości. Epoka nasza nazw aną zo
s tan ie  w iekiem  falsyfikacji, jak p ierw sze epoki ludzkości 
o trzym ały nazw ę w ieku kamiennego lub spiżowego, zależ
n ie  od charak teru  ich produkcji, Profani zarzucają na
szym  zacnym  fabrykantom  oszustw o, podczas gdy  ci 
osta tn i przejęci są chęcią dostarczenia zajęcia robotni
kom, nie mogącym pogodzić się z życiem beczynnem . 
Jed y n ą  przyczyną tych falsyfikacji, przynoszących ko
losalne zyski zastosow ującym  je  fabrykantom , są 
w zględy hum anitarne; jeśli naw et odbijają się ujem nie 
na  gatunku tow arów , jeśli naw et stają się źródłem  
trw onienia ludzkiej pracy, to jednak  św iadczą o filan
tropijnej wynalazczości' burżuazji i o potw ornem  znie- 
p raw ien iu  robotników , k tórzy dla zaspokojenia swej 
w ystępnej żądzy p racy  zmuszają przem ysłow ców  do 
zagłuszania w nich głosu sum ienia i pogw ałcenia na
w et p raw  kupieckiej uczciwości.

A  jednak , niezależnie od nadprodukcji tow arów , 
niezależnie od falsyfikacji przem ysłow ej, robotnicy za
pełniają rynek  nieprzebranem i stosam i tow arów , w oła
jąc: pracy, pracy! Z daw ałoby się, iż nadm iar tych to
w arów  w inien poham ow ać ich żądze; lecz przeciw nie, 
roznam iętnia ich do najw yższego stopnia. Jeśli gdzie
kolwiek tylko robotnicy znajdują pracę, rzucają się do 
niej natychm iast; w  nienasyconej swej pożądliwości żą
d ają  dw unasto, czternastogodzinnej pracy; nazajutrz
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zaś w yrzuceni są na bruk, nie mając czem nasycić  
swej w ystępnej żądzy. Corocznie w e w szystkich g a łę 
ziach przem ysłu bezrobocie pow tarza się ż regu larno-' 
ścią pór roku. Po gorączkow ej, zgubnej dla o rganizm u 
nadmiernej pracy, następuje absolutny spokój, trw ający  
od dw uch do czterech miesięcy; a bez pracy — niem a 
chleba. Jeśli w ystępna żądza p racy  głęboko w rosła  
w serce robotnika, jeśli zagłusza ona w szystkie pozo
sta łe  instynkty  ludzkie, jeśli ilość społecznie potrzebnej 
pracy  jest niezbędnie ograniczona spotrzebow aniem  
i ilością m aterjałów  su ro w y c h — pocóż w ięc poch łan iać  
w ciągu sześciu miesięcy pracę całego roku? C zem uż 
nie podzielić jej rów nom iernie na dw anaście m iesięcy 
i nie zmusić każdego robotnika do zadaw aln iąn ia  się 
pięcioma lub sześcioma godzinami dziennie w  ciągu 
całego roku, m iast tego, by tak żarłocznie pochłaniać 
dw unastogodzinne porcje pracy w ciągu sześciu mie
sięcy? G dy robotnicy mieć będą zapew nioną pracę, 
zniknie między nimi zawiść, ustaną wzajem ne walki
o pracę i kaw ałek chleba; w ów czas nieprzeciążeni p ra 
cą, rzeźcy ciałem i duchem, poczną urzeczyw istniać do
brodziejstw a lenistwa.

Otum anieni sw ą żądzą, robotnicy pojąć nie mogli 
tego faktu, iż po to, by mieć pracę dla w szystkich, na
leży w ydaw ać ją  w zm niejszonych porcjach, jak  to 
czynią z w odą na okrętach, gdy jej zabraknie. P rze
mysłowcy, natomiast, w imię eksploatacji kapita listycz
nej, oddaw na już żądali praw nego ograniczenia dnia 
roboczego. W  r. 1900 w komisji w ykształcenia  zaw o
dow ego jeden  z najw iększych fabrykantów  alzackich, 
Boucart, oznajmił, iż „dw unastogodzinny dzień p racy  
jest nazbyt długi, należy go zredukow ać do 11 godzin; 
w sobotę praca w inna trw ać do 2-giej godziny. R adził
bym  przeprow adzić tę normę, aczkolw iek na p ierw szy 
rzu t oka w ydaje się uciążliwą; zastosow yw aliśm y ją  
w naszych zakładach przem ysłow ych w ciągu czterech 
latach i rezu lta ty  jej okazały  się dodatniem i, gdyż
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przeciętnie w ytw órczość zgoła się nie zmniejszyła, 
lecz, przeciw nie, pow iększyła się."

W  szkicu swym  „O m aszynach", M. F. Passy 
p rzytacza następujący  list pew nego w ielkiego fabrykan
ta belgijskiego, O ttew era: „Aczkolw iek m aszyny, uży
w ane w  naszych przędzalniach, nie różnią się zgoła od 
m aszyn angielskich, nie w ytw arzają one jednak  tej ilo
ści produktów , jaką pow inny byłyby w ytw orzyć i jaką 
w ytw arzałyby  też same m aszyny w Anglji, niezależnie 
od tego, iż dzień roboczy jes t tam  na fabrykach p rzę
dzalnych o dw ie godziny krótszy. Pracujem y zbytecz
nie dwie godziny; jestem  przekonany, iż gdyby u nas 
pracow ano tylko 11 godzin, m iast 13-tu, to w y tw ór
czość pozostałaby ta sama, natom iast odbyw ałaby się 
na ekonomiczniejszych zasadach." Z drugiej strony, 
Leroy-Beaulieu tw ierdzi, iż „w edług spostrzeżeń pe
wnego wielkiego- fabrykanta belgijskiego tygodnie, za
w ierające dzień św iąteczny są zarów no produkcyjne, 
jak zw ykłe tygodnie ').

To, czego nigdy nie śmiał uczynić lud, który 
w  swej naiw nej prostocie dał się uw ieść realistom, to 
odw ażył się uczynić arystokratyczny rząd. Lekcew ażąc 
wysoce m oralne i przem ysłow e poglądy ekonom istów, 
którzy, niby złow różbne kruki, krakali, jakoby skróce
nie p racy  fabrycznej o godzinę równoznacztiem  jest 
w yrokow i śm ierci dla przem ysłu angielskiego, — rząd 
angielski zabronił p raw nie pracow ać dłużej nad 10 go
dzin na dobę; i nadal, jak  poprzednio, Anglja pozostaje 
pierw szym  przem ysłow ym  krajem  św iata.

O to doświadczenie narodu angielskiego, dośw iad
czenie kilku inteligentnych kapitalistów : i w szystko to 
bezsprzecznie dowodzi, iż, dla wzm ożenia potęgi wy-
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') P. L eroy-B eaulieu . Kwestja robotnicza w XIX stule 
ciu. 1872.

-  QP raw o  do lenistwa. °
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twórczej pracy ludzkiej, należy niezbędnie skrócić czas 
roboczj’ i pow iększyć liczbę dni p łatnych  i św iątecz
nych; lecz naród francuski pozostaje głuchym  i ślepym. 
Jeśli nieznaczne skrócenie o dwie godziny dnia robo
czego pow iększyło w  przeciągu dziesięciu lat p ro d u k 
cję angielską o jedną  trzecią prawdę '), jaką  w ięc b ły 
skaw iczną szybkość nada rozw ojow i przem ysłu  fa
brycznego p raw ne ograniczenie dnia roboczego do 
trzech godzin? Czyż robotnic}^ nie są w  stanie pojąć, 
iż przeciążając się nadm iernie pracą, w yczerpują swój 
organizm, niszczą zdrow ie sw ych dzieci, iż nadw eręża
jąc się, stają się przedw cześnie niezdolnym i do żadnej 
pracy, iż opanow ani w ystępną żądzą, p rzestają  być 
ludźmi, a stają się jakąś ruiną, iż zabijają w sobie 
w szystkie piękne dary  natury , by zachow ać jedynie 
szaloną i niepoham ow aną żądzę pracy?

Niestety! Na podobieństw o papug  arkadyjskich) 
pow tarzają oni za ekonomistami: „Będziemy pracow ali, 
będziem y pracow ali, by pow iększyć bogactw a narodo
we!" O, głupcy! Ś rodki produkcji dlatego w łaśnie 
rozw ijają się tak powolnie, iż nazbyt wiele pracujecie! 
Zamilczcie i posłuchajcie, co mówi ekonomista; nie jest 
to żadna postać w ybitna, je s t  to L. R eyband, k tórego 
mieliśmy szczęście przed kilku miesiącami utracić; p i
sze on: „Rewolucja w sposobie pracy  odbyw a się za
zwyczaj na podstaw ie w arunków  popytu  i podaży p ra 
cy. Póki siła robocza jes t tania, trw onią ją, kiedy 
zaś ceny jej podnoszą się, stara ją  się o zaoszczędza
nie jej 2).

') Oto liczbowe dane ustawicznego wzrostu bogactwa naro
dowego Anglji i Irlandji, według tablic znakomitego statystyka 
londyńskiego biura statystycznego, M. Giffen’a:

1814 55 miljardów franków 
1865 162,/a 
1875 21 U'/2

*) L. Reyband.—Bawełna, jej znaczenie, jej zadania (1863).
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By zmusić kapitalistów  do udoskonalenia ich ma
szyn  drew nianych i żelaznych, należy podnieść płacę 
roboczą i skrócić godziny pracy  m aszyn z krw i i ko
ści. Żądacie dowodów ? Można ich setki przytoczyć. 
W  przem yśle przędzalnym  w ynaleziono i zastosow ano 
w  M anchesterze sam aporuszającą się m aszynę (self 
ae ting  mule), poniew aż robotnicy porzucili pracę, nie 
zgadzając się pracow ać tak długo, jak  poprzednio.

W  A m eryce m aszyna opanow ała  w szystkie gałę
zie gospodarstw a rolnego, poczynając od fabryk m asła, 
a  kończąc na w ypielaniu traw  — dlaczego? D latego, że 
w olny i leniw y A m erykanin  p rzek łada stokroć śmierć 
ponad  bydlęcy żyw ot chłopa francuskiego. Rolnictwo, 
p raca  tak uciążliw a w  naszej sław etnej Francji, s ta 
now i w  Am eryce zachodniej przyjem ną rozryw kę na 
św ieżem  pow ietrzu: chłop am erykański pracuje, sie
dząc i leniw ie paląc sw ą fajeczkę.
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IV.

Nowe czasy —  nowe pieśni.

Jeżeli przez skrócenie godzin p racy  zyskujemy dla 
produkcji społecznej now e siły  m echaniczne, to znie
w oliw szy robotników  do spo trzebow ania  sw ych p ro 
duktów , zdobędziem y legjon sił roboczych. W ów czas 
burżuazja, zw olniona z obow iązku w szechśw iatow ej 
konsum entki, zwolni arm je żołnierzy, sędziów , pośre
dników, urzędników  i t. d., k tórych odciągnęła od 
pożytecznej pracj', by zyskać w  nich pom ocników dla 
spotrzebow yw ania i bezczynnego spędzania czasu.

W ów czas dopiero rynek pracy będzie przepełnio
ny: okaże się potrzeba żelaznego praw a, k tóreby  za
broniło pracy; nie sposób będzie znaleźć pracę dla 
tych legjonów nieprodukcyjnych trutniów . N astępnie 
trzeba będzie pomyśleć o w szystkich tych, którzy po 
święcili się dla zaspokojenia ich potrzeb, ich błahych
i rujnujących kaprysów . Kiedy nie będzie już  po trzeba  
galonów  dla lokajskich liberji i jeneralsk ich  m undurów , 
ani koronek dla w ytw ornych strojów  zam ężnych i nie
zam ężnych prosty tu tek , kiedy nie będzie potrzeba od
lewać arm at, budow ać pałaców , — w ów czas trzeba bę
dzie za pom ocą surow ych praw  zniew olić robotnice
i robotników  fabryk szm uklerskich, koronkarskich, 
broni i w arsztatów  budow lanych do sportów  i ćw i
czeń hygjenicznych, dlą przj^wrócenia zdrow ia i udo
skonalenia rasy. Z chwilą zaprzestania w yw ozu tow a-
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rów  europejskich na krańce św iata, kiedy będą one 
spotrzebow yw ane na miejscu, — m arynarze, tragarze, 
przew oźnicy tow arów  zyskają możność odpoczynku
i lenistw a. Szczęśliw i Polinezyjczycy będą w możności 
oddaw ać się wolnej miłości, nie obawiając się złośli
wych razów  cywilizowanej W enery  i kazań m oralności 
europejskiej.

Ponad to, by  znaleźć pracę dla w szystkich tru t- 
n iów  społeczeństw a w spółczesnego, by w spółdziałać 
ustaw icznem u rozw ojow i narzędzi m echanicznych, kla
sa  robotnicza, podobnie jak  burżuazja, zm uszona bę
dzie gw ałcić swe upodobania ascetyczne i rozwijać 
zdolności do spotrzebow yw ania. M iast tego, by spo
żyw ać dziennie jedną lub dwie uncje tw ardego mięsa, 
którem i zadaw alniają się robotnicy, będą oni spożyw ali 
funtow e lub dw ufuntow e soczyste befsztyki; m iast te
go, by w strzem ięźliw ie pić liche wino, będą oni w y
chylali pełne kielichy bordoskiego i burgundzkiego 
w ina, k tó re  nie otrzym ało jeszcze chrztu fabn^cznego,— 
wodę zaś pozostaw ią zwierzętom .

P ro le tarja t w bił sobie w  głow ę, iż należy zmusić 
kapitalistów  do dziesięciogodzinnej pracy w hutach 
żelaznych  i cukrowmiach; w  tem w łaśnie tkwi wielki 
b łąd  oraz źródło antagonizm ów  społecznych i wojen 
dom owych. T rzeba będzie zabraniać pracy, nie zaś n a 
rzucać  ją. Rotszyldow ie, S ay ’owie zmuszeni będą 
p rzedstaw ić dowody, iż w cią^u całego swego, ż y 
cia byli idealnymi próżniakam i; jeżeli złożą przysięgę, 
że i nadal żyć będą w absolutnej bezczynności, bez 
w zględu na ogólny zapał do pracy, staną się p rzed
miotem szczególnej uwagi, i codziennie będą otrzym y
wali w  odpow iednich instytucjach dw udziestofrankow e 
m onety nc drobne w ydatki. W aśn ie  społeczne zanik- 

* ną. R entjerzy, kapitaliści p ierw si przystąpią do partji 
ludowej, skoro tylko przekonają się, iż lud nie zamie
rza  zgoła w yrządzać im krzyw dy, lecz, przeciw nie, 
p rag n ie  w yzw olić ich z pracy  nadm iernego spotrzebo-
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w yw ania i bezczynności, ciążącej na nich od urodze
nia. Co się zaś tyczy burżujów , nie będących w  stat- 
nie udowodnić swego m iana próżniaków , to zezw olą 
im ulegać swym instynktom : znajdą podostatkiem  
przykrych  zajęć: D ufaure — czyścić będzie ustępy  pu 
bliczne; Galiffet — myć będzie zakażone św inie i par
szyw e konie; członkowie komisji M iłosierdzia, w ysłan i 
do Poissy, znaczyć będą w oły i barany , przeznaczone 
na rzeź; senatorow ie, przyjm ujący udział w  uroczy
stych procesjach pogrzebow ych, w ypełn iać będą po
winności grabarzy . Dla innych znajdą się zajęcia, od
pow iadające ich um ysłowym  zdolnościom. Lorgeril,. 
Broglie będą zakorkow yw ali butelki szam pana, p rzy- 
czem założy się im kagańce dla uniknięcia pokus. F e r-  
ry, Freycinet, F ira rd  zajęci będą oczyszczaniem  m inister- 
jów  i innych szynków  społecznych z pcheł i innych n ie
czystości; trzeba będzie jednak  usunąć jak  najdalej od 
panów -burżujów  kasę społeczną ze w zględu na ich 
naw yknienia.

Lecz okru tna i d ługo trw ała  zem sta czeka m orali
stów , k tórzy spaczyli ludzką naturę , tych świętoszków,, 
obłudników , bigotów , hypokrytów  „i w szelkie sekty , 
k tóre wdziew ają maskę, by oszukiwać ludzi, albowiem  
starają  się przekonać lud, iż oddają się w yłącznie roz
myślaniom, m odlitwie, postom  i wstrzem ięźliwości, iż 
niezbędnym i jedynie środkam i podtrzym ują sw e zniko
me życie; w  rzeczy samej zaś, Bóg jeden  raczy  w ie
dzieć, jakiem  jest ich obżarstwo! E t Curios sim ulant, 
sed Bacchanalia vivunt! ’) Św iadczą o tem  ich czer
w one tw arze i b rzuchy w y d ę te 2). W  dni w ielkich 
uroczystości ludow ych, jak  w  burżuazyjne św ięta  14- 
lipca i 15 sierpnia, m iast tego, by  łykać kurz, kom uni
ści i kolektywiści będą ucztow ać, odkorkow yw ać b r

s) Udają Kurjów, a oddają sig bachanaljom .
2) P ontagruel. K sięga II . Roz. LXXIV.
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telki, w ychylać puhary , podczas gdy  członkow ie aka- 
demji m oralnych i politycznych nauk, kapłani ekono
micznej, katolickiej, protestanckiej, żydowskiej i wolno- 
m yślnej św iątyń w długich i krótkich szatach, aposto
łow ie m altuzjanizm u, kaznodzieje chrześcijańskiej, al- 
tru istycznej, niezależnej i zależnej moralności, odziani 
w  żółte szaty, zmuszeni będą, parząc sobie palce, trzy
mać w ręku  świece; i konać będą z głodu pośród cza
rujących kobiet i stołów, zastaw ionych potraw am i, 
owocam i i kwiatam i; usychać będą z pragnienia śród 
odkorkow yw anych beczek w ina. Czter}^ razy  do roku, 
na przełom ie pó r roku, będą ich sadzali w  ogromne 
koła i zmuszali do mielenia w iatru  w ciągu dziesięciu 
godzin. A dw okatów  i spraw ozdaw ców  spotka ta sama 
kara.

Przy panow aniu  lenistw a, dla zabicia czasu, k tó 
rego  każda chwila zabija nas, będą ustaw iczne zabaw y, 
rozryw ki i w idow iska teatralne; nowe pole działalności 
otw orzy się dla naszych burżuazyjnych praw odaw ców . 
Z organizow ani w trupy  teatralne, w ędrow ać będą po 
w siach i jarm arkach , dając w idow iska praw odaw cze. 
Jenerałow ie w  epoletach i butach z ostrogam i, z krzy
żem Legji honorowej i orderam i na piersiach, chodzić 
będą po ulicach i placach, grom adząc wrokół siebie 
ciekawych. G am betta i przyjaciel jego, Cassagnac, 
zw oływ ać będą ludzi do budy jarm arcznej. Cassagnac, 
w  jaskraw ym  m undurze papierow ego bohatera, gnie
w nie przew racając oczami, pokręcając wąsa, podrzuca
jąc zarzące pakuły, grozić będzie całem u św iatu p isto
letem sw ego ojca, i zapadnie się pod ziemię, skoro ty l
ko pokażą mu po rtre t Zullier’a; G am betta w ygłaszać 
będzie krasom ów cze mowy o polityce zagranicznej,
o maleńkiej Grecji, pragnącej go pouczać i gotowej 

'w zn iec ić  pożar w  Europie, by podejść Turcję; o po
tężnej Rosji, k tó ra  ogłupia go groźbą obrócenia w n i
w ecz P rus i w szczyna w aśnie i bójki na zachodzie 
Europy, by tymczasem napełnić sobie kieszenie na

—
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wschodzie i stłumić nihilizm w ew nątrz; o panu Bismar- 
ku, który  był tak  łaskaw y, iż zezw olił m u w ypow ie
dzieć się w spraw ie amnestji... N astępnie, obnażyw szy 
swój pokaźny brzuszek, zabarw iony trzem a kolorami, 
pocznie wybijać na nim pobudkę, wym ieniając roz
koszne m aleńkie zw ierzątka, bażanty, trufle, w szystkie 
kielichy M argeaux i d ’Y quem ’u, k tóre pochłaniał w  ce
lu popierania rolnictw a i trzym ania na smyczy belwil- 
skich w yborców .

W  budzie jarm arcznej w idow isko rozpocznie się 
przedstaw ieniem  Farsy wyborczej.

Przed w yborcam i o drew nianych głowach i oślich 
uszach burżuazyjni kandydaci, odziani jak  pajace, od
tańczą taniec sw obód politycznych, ocierając strum ie
nie potu swem i program am i w yborczem i, pełnem i hoj
nych obietnic, ze łzami w oczach mówić będą o n ie
doli ludu i grzmiącym głosem — o m ęztwie bohaterskiej 
Francji; w yborcy zaś, z w zrokiem  utkwionym  w ziemię, 
z pow agą w tórzyć będą oślim chórem: hi hau! hi hau! 
N astępnie w ystaw iona zostanie w ielka sztuka: Grabież 
bogactw narodowych.

Francja kapitalistyczna, ogrom na samica, z tw a
rzą obrośniętą włosami i łysą czaszką, o zwiędłem, 
nabrzm iałem , bezkrw istem  ciele i w yblakłych oczach, 
zaspana wyleguje się, ziewając, na  aksamitnej kanapie; 
u nóg jej kapitał przem ysłow y, żelazny olbrzym  o mał
pim pysku, mechanicznie pożera mężczyzn, kobiety
i dzieci; ich przeraźliw e, chw ytające za serce jęki, 
przeszyw ają powietrze; Bank o kunim pysku, ciele hje- 
ny i rękach harpji zręcznie w yciąga mu z kieszeni stu- 
susow e monety. T łum y w ynędzniałych, obszarpanych 
proletarjuszy, eskortow anych przez żandarm ów  z obna- 
żonemi szablami, gnanych przez furje, które chłoszczą 
ich biczami głodu, składają u nóg kapitalistycznej 
Francji stosy  tow arów , beczki wina, w orki złota i chle
ba. Langlois, jedną ręką podtrzym ując spodnie, w  d ru 
giej dzierżąc testam ent P roudhon’a, z księgą budżetow ą
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w  zębach, stoi na czele obrońców  bogactw  narodo
wych. Skoro tylko ciężary  złożono, ci ostatni w ydają 
rozkaz rozpędzenia robotników  uderzeniam i kolb i ba
gnetów  i naoścież otw ierają podwoje przed przem y
słowcam i, kupcam i i bankieram i. Roztrącając i popy
chając się nawzajem , rzucają się oni na stosy towarów, 
z chciwością pochłaniają różnorodne m aterjały, w orki 
chleba, sztaby złota, opróżniają beczki wina; w  końcu, 
nasyceni, brudni, w strętn i, obezwładnieni, poczynają ta 
rzać się w  w łasnych nieczystościach i wym iotach... 
N agle rozlega się łoskot p iorunu, ziemia poczyna drżeć 
w  posadach  i z rozw artego  jej łona w ystępuje w całej 
swej okazałości Nemezis dziejowa; sw ą spiżow ą stopą 
m iażdży głow y nieszczęsnych, którzy chwiejąc się, pa
dają, nie będąc w  stanie ujść przed  nią, i sw ą potężną 
dłonią zwala z nóg oszołomioną i oblaną śm iertelnym  
potem  Francję.

*

G dy klasa robocza, w yzw oliw szy się z w y
stępnej żądzy, pow stanie w  całej swej strasznej po
tędze nie po to, by proklam ow ać Prawa człowieka, 
k tó re  są w  istocie praw am i eskploatacji kapitali
stycznej, nie po to, by proklam ow ać Prawo do pra
cy, k tóre w samej rzeczy je s t praw em  do nędzy, 
lecz po to, by w ykuć spiżowe praw o, zakazują
ce pracow ać więcej nad trzy godziny na dobę, 
wów czas sta ra  ziemia zadrży z radości, czując bu 
dzące się w  sobie now e życie... Lecz jakżeż żą
dać od proletarjatu , zniepraw ionego m oralnością ka
pitalistyczną, podobnego postanow ienia...

Na podobieństw o C hrystusa, ucieleśniającego 
niedolę starożytności, P ro letarjat z wysiłkiem  w spi
na się w  ciągu w ieku na strom ą G olgotę męki: 
od wieku p raca  przym usow a kruszy  jego kości
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tortu ru je  ciało, ta rga  nerwy; od w ieku głód szarpie 
jego w nętrzności i w yw ołuje halucynacje w mózgu!..

O Lenistw o, zmiłuj się nad naszą odw iecz
ną niedolą! O Lenistw o, matko sztuk  pięknych i cnót 
szlachetnych, stań się balsamem dla cierpiącej ludz
kości.
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Z a k o ń c z e n i e .

Moraliści nasi są ludźmi nader skromnymi: u tw o
rzyw szy  dogm at Pracy, pow ątpiew ają w t skuteczność 
tego środka, w  to, iż jes t on w  stanie uśmierzać n ie
pokój ducha, rozw eselać um ysł i w spółdziałać praw i
dłowej czynności nerek  i innych organów; postanow ili 
w ypróbow ać działania jego na m otłochu, in anima 
vili, p rzed  zastosow aniem  go do kapitalistów , albo
wiem misją ich jes t uspraw iedliw ianie i uśw ięcanie na-- 
łogów  kapitalistów .

Lecz pocóż wam, filozofowie, po cztery  su od tu 
zina wysilać um ysły sw e i ślęczyć nad wytw orzeniem  
moralności, zastosow anie której nie odważycie się za
proponow ać sw ym  panom? Czyż pragniecie ujrzeć ulu
biony wasz dogm at Pracy, którym  się tak chełpicie, 
ośmianym i shańbionym ? Zajrzyjm y do liistorji lu
dów starożytnych, do dzieł filozofów ich i p raw o
dawców.

„Nie będę tw ierdził, — mówił ojciec historji, H ero- 
dot, — iż G recy dziedziczyli po Egipcjanach ową po
gardę dla pracy, albow iem  takąż pogardę spotykam y 
u Trakijczyków , Scylów , Persów , Lidyjczyków, sło
wem, u w iększości ludów barbarzyńskich względem  
ludzi, trudniących się rzem iosłam i mechanicznemu na
w et dzieci ich trak tow ane są, jak  ostatni z obywateli...

http://rcin.org.pl



W szyscy G recy w ychow yw ani byli na tych zasadach, 
zwłaszcza zaś Lacedem ończycy" ').

„W  A tenach szlachta zajm owała się w yłącznie 
obroną ojczyzny i zarządem  gminy, podobnie, jak  dzi
cy wojownicy, z których w yw odziła sw e pochodzenie. 
P ragnąc pozostać wolna, by módz w szystk ie sw e um y
słow e i fizyczne siły pośw ięcać dla dobra Republiki, 
pracę całą złożyła na niew olników . Z arów no w  Lace- 
demonji, kobietom  nie należało ani prząść, ani tkać, by 
zachow ać p raw a sw ego stanu  szlacheckiego" *).

Rzym ianie poczytyw ali jedyn ie  dw a zajęcia za 
w yzw olone i szlachetne: rolnictw o i s tan  wojenny. W e 
dług p raw a obyw atele utrzym yw ani byli na koszt 
skarbu; w  ten sposób zwolnieni byli od utrzym yw ania 
się którym kolw iek z sordidve artes (ze sztuk hańbią
cych — tak przezywali oni rzemiosła), z tych zajęć, k tó 
re  p iaw o nakładało na niew olników . B rutus starszy, 
w  celu w yw ołania pow stania ludow ego, oskarżał 
Tarkw injusza-tyrana przew ażnie o to, iż z wolnych 
obyw ateli uczynił rzem ieślników  i kam ieniarzy 3). F ilo
zofowie starożytni spierali się o pochodzenie idej, lecz 
zgodni byli co do pogardy  dla pracy.

„N atura, — mówi Plato w swej utopji socjalnej, 
w  swej republice idealnej, — natu ra  nie s tw arza  ani 
szew ców, ani kowali; podobne zajęcia poniżają ludzi, 
oddających się im; w zgardzeni najmici, nędzarze bez
domni, w skutek sw ego położenia pozbaw ieni są praw  
politycznych. Co się zaś tyczy kupców, p rzyw ykłych  
do łgarstw  i oszustw , to będą oni znoszeni w  pań
stwie, jako  zło nieuniknione. O byw atel, k tó ry  shańbi 
się handlem  sklepow ym , prześladow any będzie za takie

— 44 —

*) Herodot. Tom II.
2) Biot. „O zniesieniu starożytnego niewolnictwa na Zacho 

dzie“ r. 1840.
3) Tytus Liwjusz. Księga I.
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przestępstw o. Jeśli w ina jego zostanie udow odnioną, 
skazany zostanie na rok  w ięzienia. K ara podwojoną 
zostanie przy  każdej recydyw ie11 r).

W  swej „Ekonomice" K senofont pisze: „Ludziom, 
trudniącym  się pracą ręczną, nie pow ierza się nigdy 
urzędów  społecznych, co jes t zgoła zrozumiałem. 
W iększość ich skazana je s t na całodzienne siedzenie, 
w ielu z nich naw et ulega ustaw icznem u działaniu ognia; 
w szystko  to ujemnie oddziaływ a na ich ciała i n ie
w ątpliw ie odbija się na umyśle."

„Czyż cokolw iek godnego wyjść może z k ra 
mu? — poucza C ycero. — Czyż handel może w ytw orzyć 
cokolw iek uczciwego? W szystko , co zwie się k ra 
mem, nie godnem  jes t uczciwego człow ieka. Kupiec 
nie może zyskać nic, nie skłam aw szy, a cóż jest b a r
dziej hańbiącego nad kłam stw o? A więc, na zajęcia 
tych, k tórzy  sprzedają sw ą pracę, sw e zdolności, na le
ży spoglądać, jak  na coś poniżającego, hańbiącego; ten 
bowiem, kto sprzedaje sw ą pracę za pieniądze, sprze
daje samego siebie i staje w  szeregach niew olni
ków" 2).

Proletarjusze otum anieni dogmatem pracy, czyż 
nie słyszycie głosu ow ych filozofów, od których strze
gą w as z troskliw ą pieczołow itością:—O byw atel, sprze
dający sw ą pracę za pieniądze, zniża się do szeregów  
niew olników , popełnia p rzestępstw o, zasługujące na kil
ka la t w ięzienia.

O błuda chrześcijańska i u ty litaryzm  kapitalistycz
ny nie spaczyły tych filozofów republik  starożytnych; 
zw racając się do wolnych obyw ateli, o tw arcie w ypo
w iadali sw e poglądy. Plato, A rystoteles, owi myśli- 
ciele-tytani, których pięty  zaledw ie dostać mogą nasi 
C ousin’i i nasi C ar’owie, nasi Lim on’owie, — pragnęli,

ł) Plato. Republika. Księga V.
3) Cycero. „O powinnościach." Część II. Uoz. XLII.
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by obyw atele ich idealnych republik  korzystali z m o
żliwie najw iększego w yw czasu, „ albow iem  — dodaje 
Ksenofont, — praca  pochłania w szystek  czas, nie pozo
staw iając wolnej chwili dla R epubliki i przyjaciół." 
Zdaniem  P lu tarcha, najdonioślejszą zasługą L ikurga, 
„najm ądrzejszego z ludzi", stanow iło obdarzenie wy- 
wczasem  obyw ateli republiki przez zakaz trudnienia 
się jakim kolw iek rzem iosłem  *).

Lecz Bastiat, D upanloup, Beaulieu i S -ka chrze
ścijańskiej i kapitalistycznej m oralności odpowiedzą: 
w szak  myśliciele ci i filozofowie uznaw ali niew olnic
two. Słusznie, lecz czyż p rzy  ekonom icznych i poli
tycznych w arunkach  owej epoki mogło być inaczej? 
W ojna była stanem  zw ykłym  staroży tnych  społe
czeństw; człow iek w olny zmuszony był pośw ięcać 
w szystek swój czas na rozstrzyganie  sp raw  państw o
w ych i ich obronę; rzem iosła były podów czas nazby t 
jeszcze pierw otne i nierozw inięte, by, trudniąc się n ie
mi, można było w ypełniać jednocześnie obowiązki żo ł
n ierza i obyw atela; by posiadać w ojow ników  i obyw a
teli, filozofowie i praw odaw cy musieli znosić niew olni
ków w  okresie republik heroicznych.

— A czyż m oraliści i ekonom iści społeczeństw a 
kapitalistycznego nie uzasadniają pracy  najemnej, nie
w olnictw a w spółczesnego? I komu kapitalistyczne nie
w olnictw o zapew nia w yw czas? Rotszyldom, Sznajde
rom, paniom Boucicaut, ludziom bezużytecznym  i szko
dliwym, niewolnikom sw ych chuci i sług.

„Przesądy niew olnictw a w ładały  um ysłem  Pyta- 
gorasa i A rystotelesa", — piszą obecnie z lekcew aże
niem; a jednakow oż A rysto teles pow iedział, iż „gdyby 
każde narzędzie mogło w ykonyw ać w łaściw ą m u funk-

') Plato. „Republika” V i „Prawa“ VIII. Arystoteles „P oli- 
tyka“ II i VII. Ksenofont „Ekonomika” IV i VI. Plutarch „Życie 
Likurga. “
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cję, nie potrzebując niczego, lub bez udziału  człowieka, 
zarów no jak  w zorow e m echanizm y D edala poruszały  
się same lub ja k  trójnogi W ulkana z w łasnego popędu 
im ały się swej św iętej pracy; jeśliby, naprz., tkackie 
czółenka same tkały, w ów czas w łaściciel w arsztatu  
obchodziłby się bez pomocników, a pan — bez robo t
ników ."

M arzenia A rysto telesa urzeczyw istniły  się. M aszy
ny  nasze z płomiennym  oddechem, o niezm ordow anych 
stalow ych członkach, o cudownej niew yczerpanej p łod
ności, same pokornie [wypełniają sw ą św iętą pracę; 
a jednakow oż genjusz w ielkich filozofów kapitalizm u 
opanow any jes t przesądem  najem nictw a, najokrutniejszą 
formą niew olnictw a. Nie pojmują oni jeszcze, iż ma
szyna je s t w ybaw icielką ludzkości, bóstwem, k tóre w y
zwoli człowieka z sordidae artes, z pracy  najemnej, 
bóstwem, k tó re  obdarzy ludzkość wyw czasem  i w ol
nością.
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